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Lwów, 36 sierpnia 1847. Rok ósmy.
W y c h o d z i  co d ru g i c zw a r te k  reg u la rn ie  j do  ka żd eg o  num eru  d o łą c z o n ą  j e s t  r y c in a  m ó d  p a ry sk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  

w  m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  15 k r . ; c a ło ro c z n ie  10 z l r .  m . k . ; na  p ro w in c ii d o lic z a  s ię  p r z e s y łk a  p o c z to w a  do cen p o w y ż s zy c h  
p ó łr o c z n ie  4 8  k r .  m .k .  P r e n u m e r o w a ć  m o żn a  w e  w sz y s tk ic h  u r zę d a c h  p o c z to w y c h , tu d z ie z  w r e d u k c i i  p o d n r e m  3 0 1 . ;  w e L w o w ie .

M O R Y .
P a ryż ,  dnia 11 sierpnia 1847.

Stroje damskie. Oto są  najmodniejsze cał ­
kowite s t r o je :  S uk n ia  z włoskiej  ki tajki ,  błękitnego 
koloru,  obszyta  dwa razy  bardzo szerokiemi falba- 
nami  wycinanemi w zęby w ksz ta ł cie  kogucich g r z e ­
bieni,  a nad każdą  fa lbaną wąska ,  w ru rk i  uk ła da ­
n a  Bzlareczka,  z tej samej  co sukn ia  ma te r i i ;  s t a ­
nik wycięty,  mocno kończas ty ,  z potrójnym szwem 
i z w ył o g a m i ,  wkoło wycinaną sz la rką obszy temi ; 
r ę k a w y  krótkie,  s z l a rką  obszyte;  na głowie ubranie 
z b łęki tnych wstążek,  ze srebrnemi brzegami,  z bu­
kietem r ó ż  ponsowych.

Bia ła  muszl inowa sukn ia ,  po której  r zucane  pon- 
sowe muszki ,  cztery r azy sz la r ką  obszyta,  z wycię­
tym s tanikiem,  z bertą,  podpiętą z przodu bukietem 
r ó ż ;  we włosach także róże.

Su kn ia  z mater i i  mienionej,  błęki tne z różowem; 
dziewięcioma falbanami obszyta,  które na  t rzy czę 
ści  podzielone,  a każda  t rójka w znacznej  od sie 
bie odległości ;  s tanik gładki ,  wycięty;  r ękawy k r ó ­
t k i e ;  korunkowa  pelerynka;  korunkowe n a g ł o w i e  
ubranie ,  spadające na czoło i po obu bokach głowy 
z  róż bukiety.  ,

S uk n ia  z haf towanego musz l inu;  musz linowa n a ­
r zu tka ,  różową podszyta  ki tajką,  a wkoło białą ko- 
ru n k ą  o b sz y ta ;  r ękawy dług ie ,  w górze  obci s łe ;  
s ze rok ie  u do łu ,  ko runką  i fontaziem z różowej  
ws tążki  po dp ię te ; biały krepowy kape lusz ,  z ko ro n­
kową pó łzasłonką,  przypiętą  po bokach dwoma du- 

żemi różami .
Z błękitnego bareżu suknia ,  której  spódnica  dwo­

ma bardzo  szerokiemi falbanami o b s z y t a ; s t anik  
g ładk i ,  na r amioua  mocno zachodzący,  o twar ty z p r zo ­
du  przez  ca łą  s w ą  długość i obszyty wkoło dwoma

sz la rkami  w kształ cie  wyłogów;  r ękawy półdługie,  
obcisłe w górze,  a szerokie u dołu,  dwa razy  s z l a r ­
ką  obszy te ,  biały jedwabny r a ń t u c h ; różowy t iulo­
wy kape lusz ,  bukietem róż  ubrany.

Biała  t a r l a t a now a  sukn ia ,  której  spódn ica  p rzy­
s t rojona w dole ki lkoma za k ła d k a m i ;  s t a n ik  wyc i ę ­
ty,  marszczony  w p a s i e ; r ękawy d ł u g i e ; o k r ą g ł a  
korunkowa  pelerynka,  zap ina jąca  się gładko z p r z o ­
du ; biały korunkowy czepeczek ,  drobnemi sz la re -  
czkami obszyty i pal iowemi wstążkami  ubrany.

Różowa mate r i a lna  sukn ia  z g ładką  spódnicą,  
z wyciętym stanikiem,  z wyłogami j edwabiem haf to-  
wanemi,  na  głowie ubranie z kwiatów.

Stroje m ę s k i e .  Rap towna  i w aż na  w s t r o ­
j a ch  męskich za sz ła  zm ia n a ;  s t a ny  znaczn ie zos ta ły  
skrócone,  nietylko przy f rakach,  ale i przy su r d u ­
tach i tw in a ch ;  tej zmiany spodziewać s ię  można 
było,  gdyż długość  s tanów do tego już  by ła  dosz ła  
s topnia,  że szpeci ła  niejedną figurę.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Sukn ię  z włoskiej  k i ­
tajki ,  z podwójną spódn icą ;  s tanik kończas ty  z wy ­
łogami ;  r ękawy pófszerokie,  t rzy r azy  k r e p in ą  o b ­
szyte,  z pod których d rugie musz linowe widzieć s ię  
da j ą ;  obiedwie spódnice k r ep iną  obszyte.

Grodenaplowa kapo tka ,  g i e r l andą  z kwiatów u- 
b r a n a ; batys towa szmizetka  z bardzo  małym koł ­
nierzykiem.

Suknię sposobem redyngocikowym z amazońsk im 
stanikiem,  który tak j a k  i spódnica na duże szmu-  
klerskie guzy  sp in a n y ;  r ękawy z wyłogami;  cz a rn y  
korunkowy ra ń t uc h

S t r ó j  m a ł e g o  c h ł o p c z y k a :  N an k in o w a  blu­
za, białemi taśmami obszyta.
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1IEŻIICZKA MEB¥.
Wyjątek z  dziennika oficera rosyjskieyo w garnizo­

nie na Kaukazie.
(N ad es łan e  z  nad  S e re tu .)

11 m a ja  184...

Wczoraj  przybyłem do P ia tyhorska  i za ją łem ma­
łe pomieszkan ie  w najwyższej  części  mias ta ,  u sa- 
mychże stóp M a s z u k a ;  w porze burz  i sloty,  chmu­
r y  zs t ępują  aż na  dach mojego domku.  Dziś z r ana,  
skoro  otworzyłem okno, izba moja nape łn i ł a  się w o ­
ni.) kwiatów, pie lęgnowanych troskl iwie na  wąskich 
g rzędach ,  które otaczają mój pałacyk  na  około.  Ga- 
ł ą sk i  czereśni ,  cale  białem kwieciem okryte,  nachy­
la j ą  się aż  ku oknu,  a  czasami  wiat r  si lniejszy r z u ­
ci rai aż  na stol ik wonny upominek pęku białych 
k w i a t ó w , które oderwał  od wierzchołka  gałązek.  
P rzecudowny  mam widok ze wszystkich t rzech  s tron,  
na  które wybiegaj.) moje okna.  N a  za c h ó d ,  siedm 
Wierzchołków Bechty,  rysu jących  się w błękitnawej 
oddal i ,  j ako osta tnie  cienie,  które znikają po b u r z y ; 
n a  północ wznosi  się Maszu k  spiczas ty i nas tr zę -  
piony j a k  kosmata  czapka  P e r s a ;  na  wschód pod 
s topami  mojemi,  rozłożone gdyby na dłoni małe mia­

s t e cz k o ;  białe,  schludne,  nowe,  j a k  świeżo z igły;  
tam to kipią ź ród ła  zbawienne,  i tam t łum gości  k ą ­
pielowych przechodzi  się po wałach,  placach i uli­
czkach,  rozmawia jąc  pomiędzy sobą wszystkiemi j ę  
zvkami Europy  i Azi i ;  dalej góry wznoszą  się co­
r a z  błęki tniejsze mdlistsze aż  do widokregu,  który 
tworzy  s reb rzysty  ł ańcuch  śnieżnych wierzchołków,  
za cz ąw sz y  od st romych ścian Wasbeku,  aż do dwu 
g lowego Elboru8a. . . .  Wesoło żyć w takim k r a j u ! ? !  
J a k ie ś  n ieznane słodkie uczucie rozla ło s ię  w całej  
is tocie mojej.  Powiet rze świeże j e s t  i czyste ,  j ak 
ca łusek  dziec iny;  s łońce ci ep le ,  niebo błęki tne . . .  
Czegóż więcej po t rzeba?  Po co namiętności ,  żądze,  
l i t ość?!? . . .  Ale czas  już  udać się do ź ró d ł a  Elżbie­
t y ;  tam to zg roma dza  s ię  co r ano  całe towarzystwo 

kąpielowe.
Zstępując  do ź ród ła  lekką pochyłością,  zawróc i ­

łem kroki  moje ku wałom miejskim, gdzie spo tka 
łem ki lka g rup melarnhol icznych,  które zwolna szły 
pod g ó r ę ;  byłyto po największej  części rodziny dz ie­
rżawców i małych właściciel i  gruntowych  w stepach,  
o czem przekonywały  dosta tecznie s taroświeckie,  
zużyte st roje mężczyzn,  a ps t r e i pretens iona lne  to­
alety mamuń i córeczek.  Z łaje się, iż ca ła  młódź,  
k tó rą  zwożą do wód, tam się zna jdowała,  gdyż s p o ­
g lą da no  na mnie z czułem zajęciem i c i ekawością ;

mój paletot  z Pe te r sburga  nłudz i ł  na  chwilę tych 
poczciwych rodziców;  lecz skoro  dostrzegl i ,  że no­
szę szlify,  odwrócil i  się odemnie wzgardl iwie.

Żony wyższych  urzędników miejscowych,  które 
co rok przez  ca łą  kąpielową porę bawią u wód, 
były mi więcej p r zy jazne ;  używają one lornetek i 
nie wzdryga ją  się wcale n a  widok munduru,  p r zy ­
wykłe do napotykan ia  w Kaukazie serce pała j ące  
pod numerowanym guzikiem i umysł  uksz tał cony 
pod białym kaszkie tem.  S ą  one przytem istotnie po­
wabne i zos tan ą  takiemi na długo,  gdyż wielbiciele 
ich zmieniają się co roku — dawniejsi  us tępują  n o ­
w y m  _  co może j e s t  j edynym sekre tem wabności  ich 
i wdzięków.  W ciasnem p r z e j ś c i u , tuż  w bliskości  
ź ró d ła  Elżbiety,  napotkałem kilku z tych paniczów,  
którzy tworzą  odrębną klasę wpośród zwykłych g o ­
ści kąpielowych.  P i j ą  oni wszystko,  oprócz wody,  
używają p rzechadzki  bardzo skąpo ,  nadskaku ją  miej 
8cowym damom, g r a j ą  w ogromne s t awki  i s k a r ż ą  
się wciąż na  nudy W ogólności  są  to wiercipięty i 
s amochwałk i ;  p rzybie ra ją  oni akademick ie  pozy, z a ­
nurza jąc  swe szklanki  w ź ród le ;  u wojskowych w y ­
g ląda  zawsze biały kołnierzyk z poza obszlegów,  
cywilni noszą  k rawa tk i  j a sno  niebieskiego koloru.  
Okazują oni głęboką wzgardę dla parafianek i bez ­
us tann ie  rozwodzą żale za a rys tokra tycznem to w a­
rzystwem stolicy,  do którego podobnoś nie mieli n i ­

gdy wstępu.
Nakon iec p rzybywam do źródła. . . .  Tuż przy niem 

na  wzniesionej  nieco przest rzeni  s toi  niewielki  dwo­
rek,  w którym zna jdu ją  się ł a z ienk i ;  dalej przy ty ­
ka jąca  doń kryta galer ia,  miejsce p rzechadzki  w po­
rze  słotnej .  Kilku oficerów bladych i ponurych  s i e ­
działo  na  ł a w k a c h ,  mając obok siebie swoje ku le ;  
ki lka dam przechadzało  się żwawym krokiem tam i 
na z ad  koło ź ródła dla p rzyspieszen ia  skutków wody;  
zauważa łem wpośród nich parę nieszpetnych twa­
rzyczek.  Dalej nieco na ścieżce,  więcej ś ród cieni­
s tych winogradowych g a i kó w,  które wieńcem o ta ­
czają Maszuk,  niby falhana u sukni ,  ujrzałem.. .  ka ­
pelusik różowy tej, k tóra  lubi samotność we dwoje.  
W rzeczy samej  obok tego kape lusika  zawsze s p o ­
st rzegałem kaszkiecik wojskowy,  czapeczkę,  albo in ­
ny j aki  męski  ubiór  głowy.  Na  spadzis t ej  skale,  na  
wierzchołku której zbudowano mały pawilonik,  o- 
chrzczony mianem har fy eolskiej ,  t łoczyli  s ię  lubo- 
wnicy pięknych widoków, k ie ru jąc  swoje dalekowidy 
w s t ronę E lb or usa ;  wpośród nich poznałem dwóch 
guwernerów z swemi e l ewami ,  którzy przybyli  do 
wód dla wyleczenia się z zimnych humorów.  Unu-  
żony za trzymałem się  na pochyłości  góry i spoglą*
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dałem  n a  ten śliczny k ra job raz ,  gdy g ło s ,  który  do- 
b rze  mi był znany ,  zaw oła ł  tuz za  m ną :

—  P etczo ryn !  a dawno tu p rzyb y łeś?
Obróciłem s i ę : byłto Grusznicz. Ucałowaliśmy 

s ię  ja k  dawni znajomi, i zapozna ł mię natychm ias t  
z  całym korpusem oficerów tego oddziału, który tam 
s ta ł  za łogą .  Ranny był kulą w nogę i od tygodnia 
p rzyby ł do kąpieli.

G ruszn icz  ju z  od roku  s łuży  w w o jsk u ;  je s t  je ­
szcze  kadetem i z w yszukaną ełegancią nosi g rubą 
kapo tę  żołnierza , ozdobioną krzyżykiem  ś. Je rzego . 
J e s t  on dość dobrze zbudowany, cery smaglawej, 
w łosów c z a rn y c h ;  możnaby s ą d z ić ,  że ma ła t  25, 
choc iaż  w is tocie liczy zaledwie dwadzieścia . Nosi 
on g łow ę w górę  z a d a r tą  i co chwila podmuskuje 
sw oje  czarne  w ąsiki lewą ręką ,  p ra w a  bowiem z a ­
ję ta  trzym aniem  k u l i , na  której op ie ra  się. Mówi 
p rędko  i g łośno, i je s t  z liczby tych, k tórzy  mają 
z a w s z e  n a  pogotowiu ułożone szumne frazesy  na  
rozm aite  okoliczności w życiu, k tórych  pompatyczna 
sk ła d n ia  nie dościga nigdy piękności,  lecz p rzybiera  
w stró j uroczysty  i znaczący  uczucia niezwyczajne, 
nam iętności bezprzykładne i c ierpienia n iesłychane. 
Czynić n a  drugich  wrażenie ,  zdumiewać, je s t  d la 
n ic h  is to tn ą  ro sk o sza ,  a  nawet n iezbędną p o trze b ą :  
d la  tak ich to  ludzi g iną  z m iłości parafianki.  Po 
o żen ien iu  s ta ją  s ię  oni zwykle albo spokojnymi oby- 
obywatełam i, albo pijakami, a czasem jednym i d ru ­
gim. P os iada ją  oni często szacowne przymioty, ale 
an i za  grosz  poezii. P anu jącą  nam iętnością Gru- 
s z n ic z a  je s t  deklamacia. Skoro  tylko rozm ow a wy­
chodzi z form zwyczajnych, pańszczyźnianych , z a ­
sypuje  on cię g radem  s łó w ;  co do mnie, nigdy nie 
m ogłem  prowadzić z nim rozmowy, jakiej takiej dy ­
sputy  ; on cię nigdy nie s łu c h a ,  ani odpowiada na 
to , co do niego m ów isz ;  zaledwo da ci dokończyć, 
ju ż  rozpoczyna  długi sze reg  frazesów, które ty z p o ­
cz ą tk u  są d z isz  jako  mające ja k ą ś  s tyczność z tem, 
coś do niego przemówił,  lecz w rzeczywistości są  
one tylko dalszym ciągiem jego w łasnego dyskursu .

J e s t  on czasem dość dow cipny ; ucinki jego są  
ucieszne, ale nigdy złośliwe ; nie zabije on nikogo 
jednem  s łó w k ie m ; nie zajmując się  nigdy niczem 
innem oprócz sobą sa m y m , nie zna on słabej s t ro ­
ny ludzi,  z którymi żyje. Głównym najwydatnie jszym  
jego  celem je s t ,  s tać  się bohatyrem  jak ieg o  nadzw y­
czajnego  rom ansu , i tyle s >? namozolił,  aby w mó­
wić w d rug ich ,  że on nie je s t  s tw orzony dla rosko-  
sz y  tego ś w i a t a , lecz przeznaczony na cierp ien ia  
ta jem ne i niewysłowione, ze po części samemu so ­
bie ju ż  to wyperswadował. D la tegoto nosi  on tak

dumnie sw oją g rubą  kapotę  żołn ierza .  Jam  go od­
gad ł p rę d k o ;  on się  tego domyśla i nie lubi mię 
wcale, chociaż  na pozor jes teśm y najlepszymi p rzy­
jaciółmi pod słońcem. Grusznicz  uchodzi za  odw a­
żn e g o ;  widziałem go w ogn iu ;  wywija on m łynka 
swoją s z a b lą ,  krzyczy i rzu c a  się naprzód  z 
zainkniętemi oczyma. Bah! je s tż e  to odw ag a ?  J e ­
żeli on mnie nie lubi, j a  mu to oddaję w tr ó ju a s ó b ;  
mam ja k ie ś  przeczucie, że spotkamy się  k iedyś obaj 
na  jednej drodze i w sposób fata lny dla jednego  
z nas.

Przybycie jego n a  Kaukaz, to je szcze  sku tek  j e ­
go rom ansow ego ch a rak te ru .  Jes tem  pewny, że w 
wilią swojego odjazdu z rodzinnej w iosk i ,  powie­
dział z miną p o n u rą  do jak ie j  ładnej s ą s i a d k i : » Ja  
nie idę szukać  stopni wojskowych, j a k  to pan i s ą ­
dzisz, ja  idę szukać  śmierci,  bo.... (w tej chwili mu­
s ia ł  położyć rękę  na  oczach) N ie !  P an i (czy  ty) 
nie powinnaś o tem wiedzieć. Czysta  twa d u sza  
w zdrygnęłaby się  na  cień tej myśli....  Czemże j a  
jestem  dla ciebie?... .  M ożeszże pojąć mię?... .* I tak  
dalej.

Mnie samemu powiedział,  że powód, dla k tórego  
wstąpił  do pu łku  w K aukazie ,  pozostan ie  w ieczną 
tajemnicą pomiędzy nim a niebiosami. Z re sz tą  j e s t  
on dość przyjemny, a  nawet żartobliwy, skoro  z r z u ­
ci z siebie na chwilę swój p ła szcz  tra iczny . B a r-  
dzom ciekawy widzieć go p rzy  kobietach. Wtedyto, 
zdaje  mi się, będzie on usiłował p rzy s t ra jać  s ię  w 
c h a rak te r ,  k tóry osądzi za  najs tosow nie jszy  do oko­
liczności. Wkrótce odnowiliśmy w bardzo  kord ia lny  
sposób dawną naszą  znajomość. Wybadywałem go 
ja k  też spędza  czas  w kąpielach i jak ie  też  osoby 
znajdow ały  się  tutaj.

»Dość p roza iczn ie  prowadzim y tu życie* odrzek ł 
mi wzdychając. «Z  r a n a  pijemy wodę i je s teśm y nie­
dołężni ja k  ch o rz y ;  wieczorem pijemy wino i j e s t e ­
śmy n ieznośni j a k  ludzie w dobrem zdrowiu. J e s t  
tu kilka kobiet, a le to m ała  pociecha; g ry w a ją  one 
w wista , s tro ją  s ię  bez gus tu  i kaleczą n iem iłos ier-  
francusczyznę. Z Moskwy tego roku  p rzyby ła  tu ty l­
ko x iążna S igow ska  z có rką  swoją, ale ich nie znam. 
Moja żo łn ierska  kapo ta  j e s t  dla mnie wszędzie ka­
mienną zapo rą ,  p rzy  niej życie to prawdziwie tw a r ­
dy orzech do zgryzienia.*

W tej chwili p rzesz ły  koło nas  dwie d a m y ; j e ­
dna w wieku już  podeszłym , druga m łoda, w ysm u­
k ła  i powabnego ułożenia. Kapelusze ich p r z e s z k o ­
dziły  mi do u jrzen ia  tw a r z y ; lecz były one ubrane  
ze skrom ną prosto tą i według wszelkich  przep isów  
dobrego gustu . M łodsza m ia ła  na  sobie sukn ię  z wy-
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sokim pod szyję stanikiem z szaro perłowego mu- 
sz l inu , wąski kołnierzyk, wyłożony wkoło szyi na 
jedwabną krawatkę ciemnego koloru, czarne prune- 
lowe botynki tak zgrabniutko, tak miluchno obuwa­
ły jej malutkie nużki, iż każdy najmniej wtajemni 
czony w sekreta piękności, musiałby mimowolnie 
westchnąć z uwielbienia. Jej postawa wyniosła i 
szlachetna, ruch lekki, niewymuszony, miały w so ­
bie pewną dziewiczość, wstydliwość, czego żadna 
definicja nie wytłumaczy, lecz oko doskonale poj­
muje. Gdy przeszła, owionęła nas owa roskoszna 
woń, którą tchnie czasem bilecik ładnej kobiety.

»To xiężna Sigowska i córka jej Mery, jak ona 
ją  nazywa z ang ie lska ;4 rzekł do mnie Grusznicz* 
»Już  od trzech dni bawi§ tutaj.«

— »A tobie już znane ich imiona chrzestne ?«
— »Tak,* odrzekł rumieniąc się »usłyszałem przy 

p adk iem ; zresztą nie pragnę wcale zaznajomić się 
z  niemi. Ta dumna noblesa spogląda ns nas woj­
skowych jak  na dzikich ludzi. Co ich to obchodzi, 
że się znajdzie rozum pod numerowanym kaszkie­
tem, albo serce pod grubą kapotą żołnierza.

— »Biedna kapo ta !« zawołałem uśmiechając s i ę ; 
»lecz co to za jeden ten panicz, który się do nich 
zbliża i podaje im szklankę z tak wyszukaną g ra c ją ?4

— » A h ! to piękny Bajcewicz z Moskwy. Gracz 
to i fanfaron; widać to po tyra grubym złotym ła ń ­
cuchu, który tak pretensjnonalnie rozłożył na nie­
bieskiej kamizelce. Co za laska! podobna, dalipan, 
do laski Robinsona Kruzoe, a ta broda, ta fryzura!*

—  »Ej, wymyślasz, coś dzisiaj zagniewany je ­
steś na cały rodzaj ludzki «

—  »Et, alboż nie mam za co ?*
—  »Doprawdy?*
W tej chwili obie damy wracając od źródła zbli­

żyły się do nas. Grusznicowi udało się, dzięki jego 
kuli, przybrać postawę dramatyczną, a przemawia­
jąc do mnie po francusku odpowiedział mi głośno:

—  »Mój kochany, ja  nie nawidzę ludzi, aby nie 
być zmuszonym pogardzać nimi. Inaczej życie s ta ­
łoby się dla mnie trochę zanadto niesmaczną farsą  *

Piękna xiężniczka obróciła się żywo i rzuciła 
na  mówcę spojrzenie przeciągle, ciekawe. Trudno 
byłoby oznaczyć wyraz tego spojrzenia, lecz nie był 
on drwiącym, czego też winszowałem Grusznicowi.

—  »Ta siężniczka Mery wcale nieszpetna,* rze­
kłem doń; »ma ona oczy dość ładne, oczy jedwa­
bne. Radzę ci używać tego wyrazu, gdy będziesz 
mówił o jej oczach; rzęsy jej powieki są tak ciemne 
i  długie, że promienie światła  nie zdołają się za 
kraść aż do jej źrenicy. Lubię te oczy bez blasku....

rzek łbyś, że spoglądają na ciebie.... Zresztą zdaje 
mi się, że to już wszystko co w niei najpowabniej­
sze.... A h ! zapomniałem, ma ona zęby cudnej bia­
łości. To rzecz ważna ... Czemu ona się nie uśmie­
chnęła, gdyś recytował twój pompatyczny frazes.*

—  »Gadasz o ładnej kobiecia jak  o angielskim 
koniu,4 rzekł Grusznicz oburzony.

— »Mój kochany,* odrzuciłem m u , naśladując 
ton jego głosu i j e s t a ; »mój kochany, j a  gardzę ko­
bietami, aby się zabespieczyć od kochania i c h ; ina­
czej życie stałoby się zanadto śmiesznym melodra­
matem.4

Porzuciłem go w dość smacznym humorze i p rze­
chadzałem się z pół godziny po chodnikach parku, 
wpośród ska ł i wiszących nad niemi krzaków. Po­
częto już być gorąco, udałem się więc drogą wio­
dącą ku mojemu domkowi. Przechodząc koło s ia r ­
czystego źródła, zatrzymałem się w zakrytej 4galerii, 
aby w jej cieniu odetchnąć trochę chłodniejszem po­
wietrzem, to nastręczyło mi sposobność być świad­
kiem sceny, która mię dość zainteresowała. Aktoro- 
wie znajdowali się w położeniu następującem : Xię- 
żna matka siedziała w zakrytej galerii, cała zato­
piona w rozmowie bardzo uroczystej z dandysem z 
M o s k w y . . . .  c ó rk a  jej w y c h y l i ł a  w łaśnie , ile mi się 
zdawało, swoją ostatnią lampeczhę źródłowej wody 
i przechadzała się tam i sam pogrążona w zadu­
maniu. Grusznicz stał o kilka kroków od studni, 
więcej nikogo nie było na miejscu.

Zbliżyłem się cichaczem i ukryłem za cienisty 
narożnik galerii. Grusznicowi w tej chwili wypadła 
z rąk szklanka i czynił on nadaremne wysilenia aby 
ją  podnieść z ziemi, słaba noga była mu przeszko­
dą do schylenia się. Wielu to podstępów biedny chło­
piec używać musiał,  aby schwycić tę nieszczęsną 
szklankę swoją kulą! Wyrazista jego twarz malo­
wała boleść. Xiężniczka Mery widziała to wszystko 
lepiej odemnie.

Leksza od ptaszka, zbliża się do niego, schyla, 
podnosi szklankę i oddaje mu ją  z niewysławionym 
wdziękiem; rumieni się jak  Wisznia, rzuca okiem 
na galerią, lecz upewniwszy się, że matka nic nie 
dostrzegła, sumienie jej zostaje zaspokojone. Już  
była dobrze daleko, gdy Grusznicz otworzył usta, 
aby jej podziękować. Wyszedłszy prawie w tejże 
chwili z galerii wraz z matką i dandysem, przybra­
ła, przechodząc kolo niego, minę nadzwyczaj su ro ­
wą, nie oglądnęła się nawet i nie zdawała uważać 
na wzrok ognisty, który on za nią ścigał podczas 
gdy zstępowała z góry, aż dopóki nie wstąpiła do
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Jednego z najokazalszych domków miasteczka. Wte- 
dyto namiętny Grnsznicz spostrzegł obecność moją.

— »Widziałeś ją,« zawołał »to a n io ł !«

—  »A dla czegóż?* rzekłem z najzimniejszą o- 
bojętnością.

— »Jakto! więc nic nie widziałeś ?«

—  ^Widziałem, widziałem; podniosła z ziemi 
twoją szklankę. Gdyby który z posługaczy tam się 
znajdował, byłby toż samo uczynił i z większą skwa- 
pliwością, spodziewając się otrzymać dobre pocze- 
s tu e  za tę usługę. Pojmuję zresztą  bardzo dobrze, 
że ona mogła uczuć litość dla ciebie; takeś się 
szkaradn ie  skrzywił opierając się na twej słabej 
nodze.*

—  >1 ciebież to nie wzruszyło, widzieć jak  a- 
nielska jej dusza malowała się na jej cudownie pię­
knej twarzyczce?*

— »Na honor, nie.«
Kłamałem, ale chciało mi się rozjątrzyć go. Mam 

J a  w naturze swojej ducha sprzeczności, pasie sprze­
ciwiania się wszystkiemu i wszystkim. Całe życie 
moje było pasmem samych sprzeczności fatalnych 
dla serca i umysłu mojego. Obecność entHziasty zię­
bi mię gdyby lodem; przydłuższe obcowanie z fle- 
gmatykiem czyniłoby ze mnie zapaleńca i marzy­

ciela. M uszę jeszcze wyznać, źe uczucie bardzo 
niezaszczycające, a które dobrze mi jest znane, 
wśliznęło się do mojego serca. Tem czuciem jest.... 
zawiść.... Wymawiam głośno to słowo, ponieważ na 
wykłem nie ukrywać nic przed sobą samym. Może 
to posłuży do poprawy drugiego, lub siebie samego... 
ha , może. .. Zresztą nie ma w tem nic dziwnego, że 
młody człowiek, któremu wpadła w oko ładna ko­
bieta, czuje się być dotknięjym, gdy ta kobieta od­
znaczy kogoś drugiego zamiast niego. Zeszliśmy 
z góry zachowując zupełne milczenie; a idąc przez 
wały, przechodziliśmy po przed dom, który zamie­
szkiwała  piękność nasza. S ta ła  ona w oknie, Gru- 
sznicz cisnąc moje ramię, rzucił ku oknu jedno z tych 
namiętnych omdlewających spojrzeń, które nie czy­
nią żadnego wrażenia na kobiety. Skierowałem na 
nią szkło mojej lornetki i spostrzegłem, że uśmie­
chnęła  się pogardliwie na moje spojrzenie, że moja 
z u c h w a ła lo rn e tk a  miała honor rozgniewać na serio. 
1 w rzeczy samej, aby biedny oficer z armii kau 
kazkiej śmiał lornetować xiężniczkę moskiewską, 
rzecz niesłychana !.••■

13. maja.
Dziś z rana  wszedł do mnie lekarz miejscowy. 

N azyw a się W erner, ale jest  Rosianinem. Nic w

tem dziwnego, znałem ja  jednego Iwanof, który był 
Niemcem.

Werner jes t  z wielu względów człowiekiem nie­
zwyczajnym. Jest  on sceptykiem i materialistą, jak  
prawie wszyscy lekarze, a razem jest poetą, ale 
na serio ; zawsze poetą w swych czynach a czasem 
i s łowach, nie napisawszy w życiu swojem dwóch 
rymowanych wierszy. Często on śmieje się w du­
chu ze swoich pacjentów, a jednakże widziałem go 
płaczącego nad umierającym żołnierzem wygnań­
cem.... Ubogi, marząc o milionach, nie uczyniłby 
ani kroku dla pieniędzy. S łyszałem , jak nieraz 
mawiał, że chętniej uczyniłby przysługę nieprzyja­
cielowi niż przyjacielowi, ponieważ nienawiść wzma­
ga się w miarę schlachetuości p rzeciw nika; ma on 
dość złośliwy język i nieraz uczciwego człowieka 
ogłosił za głupca. Zawistni lekarze, rywale jego 
sławy, roznieśli pogłoskę, że on ze swoich pacjen­
tów zbiera wzorki do karykatur, a ztąd kredyt jego, 
mimo wszelkich usiłowań naszych, upadł na zawsze.

Powierzchowność Wernera na pierwszy rzu t oka 
jest  dosyć n ieprzyjem na; lecz potem podobać ci się 
musi, gdy w tych nieregularnych rysach wyczytałeś 
piętno duszy silnej i wypróbowanej. Kobiety podo­
bnych ludzi kochają często aż do szaleństwa, i nie 
zamieniłyby tych zwiędłych brzydkich rysów za 
twarz świeżą i rumianą najpiękniejszego Antinousa. 
Trzeba im oddać tę sprawiedliwość, że one instyn­
ktem odgadują pięknofę ducha; może to dla tego 
ludzie podobni do Wernera tak wielbią kobiety....

Werner jest  wzrostu małego, chudy i sił dziecka; 
ma on, jak  Bajron, jedną nogę krótszą od drugiej, 
głowę nadmiar dużą w stosunku do budowy c ia ła ;  
włos czarny nosi krótko ucięty, a nierówności jego 
czaszki uderzyłyby Frenologa przez dziwny zbiór 
najsprzeczniejszych skłonności. Jego [małe czarne 
oczki zawsze w czajnym ruchu, usiłują przeniknąć 
głąb twej myśli. Toaleta Wernera zawsze jes t  wzo­
rowa ; jego suche, mrwiste i malutkie ręce zawsze 
w świeżych rękawiczkach Nosi on zwykle tużurek, 
kamizelkę i krawatkę w czarnym kolorze ; wszystko 
świeże i tchnące niewymuszoną elegancią. Młodzież 
przezwała go Mefistofilesem; czasem gniewa go ni­
by ten przydomek, lecz w gruncie pochlebia to jego 
miłości własnej.

Rychło potrafiłem zrozumieć Wernera, i wkrótce 
też zostaliśmy przyjaciółmi z tego właśnie powodu, 
że niezdolny jestem do przyjaźni. Z dwóch przyja­
ciół jeden pozostaje zawsze niewolnikiem drugiego; 
otoż j a  być nim nie c h c ę ; a  co się tyczy rozkazy-
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w an ia ,  to t rn d  zanad to  mozolny. A potem mam lo ­
kajów i p ie n iąd z e . . .

Oto z re sz tą ,  jak im  sposobem zaprzy jaźn il iśm y 
sie  z W ernerem. Zdybałem go r a z  w S.... wpośród 
to w arz y s tw a  bardzo ha łaś l iw ego  młodych pan iczów ; 
p rzy  końcu tej kaw alerskie j fety rozm ow a w zię ła 
obrót filozoficzny. Rozpraw iano  i tak  i wspak  o 
rozm aitych  rodza jach  i s topniach pewności, i każdy 
z kolei o g ła sza ł  swoje przekonan ie  o przedm iotach 

pew ności.
  „Co do mnie* ozwał się  dok to r  »nie jestem

doskona le  pewnym ja k  tylko jednej rzeczy *

— »A jak ie jźe  zapyta łem , ciekawy poznać o- 
p in ią  człowieka, k tóry  dotąd  zachow yw ał milczenie.

—  vQue je  m ou rera i  lo l-o u - ta rd  quelque beau  

matin.*
—  » Ja m  bogatszy  od pana«  rzek łem  doń »gdyź 

n iezachw ian ie  p rzekonany  jes tem , że raz ,  w bardzo  
brzydki wieczór, miałem n ieszczęśc ie  narodzić  się.«

Całe zgrom adzen ie  z a k r z y c z a ło ,  żeśmy gadali  
n iedorzecznośc i,  a  jednakże  żaden nic m ądrzejszego  
nie powiedział.  Od tego dn ia  spo tykaliśm y się  czę­
sto  z W ernerem, rozpraw ia liśm y z miną ja k  n a ju ­
ro c z y s ts z ą ,  z najw iększem  zajęciem o na joderw ań-  
szych  przedm iotach, az  do chwili, w której nagle 
uczyniliśmy obaj tę uw ag ę ,  ze oszukujem y siebie 
naw zajem  w dobrej wierze. Wtedy spojrze liśm y s o ­
bie bystro  w oczy, ja k  to czynili au g u ry  rzym skie,  
w edług  św iadectw a Cycerona; pa rsknę liśm y  głośnym 
śm iechem , a  naśm iawszy się  do w oli,  rozs ta l iśm y 
się  zadowolnieni z naszego  wieczoru.

( Ci fig dalszy nastąpi .)

€i:C Y A IE .
i .

J a k  j a  tu d z i s i a j ,  ubiegłemi l a ty  
W y g n a n i e c  t ę s k n i ł  po R z y m ie ,
T am  jego  b r a c i a ,  dom ow e p e n a t y ;
I  k ra j  o j c z y s t y ,  o jcz y s te  p o w ie t r z e ,
J a k  m iłość  p i e r w s z a , i c zy s ts z e  i l ek s z e  , 
Tam  rzy m sk ie  ż y c ie  — tu tylko — imię !!

II.

Z  w a r o w n e j  tw a rd e j  w i e ż y c y ,
W z r o k  n ie ra z  r z u c i ł
Na b o r y ,  w z g ó r z a ,  p o to k i ,  p o l a ;
Coż ż e  ponę tny  us'miech o k o l ic y ;
Kie go nie b a w i , w n e t  w z r o k  p o w ró c i ł  
I  tylko więcej duszę  o s m u c i ł ,
Bo w s z ę d z ie  c z y t a ł :  „ N i e d o l a !“

III.

W t e n c z a s  o p a r ty  o ś c i a n y ,
W e s tc h n ie  ż a ł o ś n i e , g łęboko  m y ś l i ,
I  w  m urze  zn ak i  z a w i ł e  kreśl i .
C z j r imię sw e j  u k o c h an e j? . . . .
A c h , w  jed n em  tern s ło w ie  
I leż  sk a rb ó w  u k r y w a ,
I leż  m iły c h  p a m i ą t e k !
Tern jednem  s ło w em  szczęśc ie  ci o p o w ie ,
W  niem j a k  w  k ra in ach  e lizejsk ich  b y w a ,  
Tam w id z i  k a ż d y  ulubiony k ą t e k ;
Kapito lu  i kolumn c ie n i e ,
Z a  niemi C yntii  m arzące j  
Nocne prom ienie.
Tu lau ru  w a r k o c z e  i b lu szcz  d r z e m ią c y ,
Pod  nim posągu  k s z t a ł t  b i e l e ją c y ;
Obok s w ą  d r o g ą ,  j a k  p rz e d  kochankiem ,
Z  ró ż o w y m  n a  skroniu  w ian k iem  
P ł o n ą c ,  le w ą  p rzep ask ę  t r z y m a ł a ,
A p ra w e j  pa luszk iem  n a  n iebieskie  c ia ła  
W s k a z u j ą c ,  m iłość  w ie c z n ą  p r z y s i ę g a ł a . . . .

IV.

M in ę ło :  j ę k n ą ł  w ię z i e ń ,  a  oko 
S to c z y ł  boleśnie  i w e s tc h n ą ł  g łęboko .
I z n o w u  snu jąc  tkan inę  m y ś l i ,
Z n a k i  z a w i ł e  n a  m urze  k reśli.
P e w n ie  to w i ł a  ro d z in n a  będzie !
W  g łęb i  są  g ó r y  , b l iżej  z ie lone  
S z c ze p y  w in n ic y  k ło n ią  k o r o n ę ,
Z  pod nich w y g l ą d a  Term inus s t a r y ,
A do łem  T y b e r  w  p o w a żn y m  p ęd z ie . . . .
Tu j e z io r  w  topole p rz y s t ro jo n e  s z y b y ,  
Ł y s k a ją c  z ło tem i  r y b y ;
Bliże j  w z n ie - io n y  dom s to i ,
W k o ło  o to czo n  ko rynck iem i s łu p y .
H a , m y ś l  s t a n ę ł a  u drogich p o d w o i ,
W i t a  zna jom e opiekuńcze  L a r y ,
Bogi i b o h a ty ró w  m arm urow e  g r u p y ,
I w  u rnach  p y sz n y c h  p ra d z iad ó w  popio ły .
W  tern s t a n i e ,  s ł u c h a ,  d ź w ięk  się  r o z l e g a ,  
W  pobocznych  obsze rnych  p o k o ja c h ,
Gdzie  w a b ią  z ło to c y t ry n o w e  s to ły  
I  hebanow e s ło n io w ą  u b rane  k o śc ią .
Rzędem  z  w ień cam i n a  b a rw n y c h  kob iercach  
L e ż ą  R zy m ian ie  o p e łn y ch  s e r c a c h ,
Ogniem t lącem i s t r z e l a j ą c  oczym a.
Na środku  m u z y k ,  w  ręku  lutnię t r z y m a ;
Po z ło ty c h  s t runach  z  uczoną  g ibkośc ią  
B iega jąc  śp ie w a  o k a r tag ijsk ich  bojach ,
A w  oknach m y r ty  i l ic zn e  w a w r z y n y  
Z  w o n n y c h  o g r o d ó w ,
P r z y s z ł y  posłuchać  piosenki u g o d o w ,  
Skinieniem w ie lb ią  Scyp ionów  c z y n y .  
Z am ierz ch łe  d z ie jó w  uchodzą  postacie  
T e ra z  p rz y s tą p i ł  do C e z a r a  z g o n u ,
G dy dumą w z d ę ty  i ł ak o m y  t ro n u ,
K rw ią  p rz e p ła c a ją c  z a m ia ry  z b r o d n ic z e , 
C hrap liw ie  k r z y k n ą ł :  „ I  t y  t a k ż e ,  s y n u ! “
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Potem w  zbrodniczej szacie  
U krył swe w zniosłe oblicze.

Brutusie! w ie lk i, godny Rzymianie!
C zyż mogłeś' w iększą mieć miłos'ć dla^ojca? 
C zyż mogłeś' w iększą okazać dzielność,
Jak żes' tyrańskich zam ysłów  zabójca, 
R atował w  krwawym i niemiłym czynie 
Narodu wielkos'c — ojca nieśmiertelność.

V .

Nagle po w ieży  cień płow y przesunął!
To orzeł rozpiętem zamachnął skrzydłem ,
I cały gmach runął.
Cała budowa opadła tonów ,
W szystk ie w idzenia zn ik a ły , zn ikały:
Aż patrzy: w  kamieniu obrzydłem ,
Jak cienką w ykłuty  szpilką,
Ślad krajobrazu niekształtny i tylko 
Linie wpółznaczne zosta ły .
Spoglądnął w  górę , a coraz mniejszy 
Orzeł uchodzi, coraz drobniejszy —
Mozę to orzeł od Legionów ?......
W ódz klasnął w dłonie, ręce załam ie , 
Mdlejąc opuszcza ramię 
1 głow ę zw iesza  do fałdzistej togi.

Ach to boles'nie rozstać się z najdroższą, 
Boleśnie z  ojcem, p rzyjacioły , braćmi,
L ecz najboleśniej rzucić w łasne Bogi 
I kraj ojczysty.

J. Szymański.

LIST *  KRAKOW A.

W samej istocie, Kraków je s t  obecnie bardzo p u ­
s ty .  W szyscy powyjeżdżali,  to do kąpiel, za  g r a n i ­
c ę  lub na  wieś.

Nie zas ta łem  i tea tru  w Krakowie. D ram a t  r o z ­
w iąza ł  się juz p r z e d te m , gdyż nie był dostatecznie 
o b sa d z o n y ;  a  opera  w łaśn ie  u p ad ła  podczas mojego 
pobytu w Krakowie. N a  polskich tea trac h ,  jakby  cię­
ż y ła  ja k a ś  k lą tw a ,  że zawsze w ręce nieumiejętne 
z a rzad  się  dostaje .  Artystów  polskich mamy dobrych, 
a  chociaż  nie ma podostatkiem, jednakowoby wszę 
dzie dosyć dobrze tow arzys tw a d ram atyczne złożyć 
m o ż n a .  Lecz na  n ieszczęście  za rząd  j e s t  wszędzie 
na jg o rsz y ,  bo ff ręku  ludzi najmniej do tego zaw o­
du usposobionych. Tak  było i w Krakowie. P rz y ­

tłoczę powód rozw iązan ia  się  opery. Rzecz s a m a  z 
s ieb ie  n iebardzo  ciekawa, lecz sku tek  w yw ar ła  n a j ­
g o rszy .  Dla p rzykładu  więc i p rzes trog i  w arto  i t a ­
k ą  rzecz  z ustne j pogadanki przen ieść  na  publiczną 
widownię, by nie myślano, ze u nas  w szystko bez­

k arn ie  u jść może. Podczas próby jeden z śpiewaków 
śp iew ał cichym półgłosem, szczędząc sobie g łosu  na 
czas  przedstaw ienia .  Zastępcy  za rządcy  obecnema 
tej p ró b ie ,  nie podobało się  to, więc r o z k a z a ł  
śpiewakowi, aby natychm ias t  głośniej śpiewał.  Ś p ie ­
wak t łum aczy ł s ię ,  iż na tem nic nie zależy, gdyż 
i dy rek to r  opery  nie ma nic przeciw takiem u na 
próbie śpiewaniu . Zastępca  pow tórzy ł przecie j a k  
najsurowiej i najn iegrzecznie j rozkaz .  Z tąd p rz y ­
szło  do kłótni, w skutek  k tórych usunięto  śp iew aka  
natychm ias t ,  chociaż miał kon trak t  n a  czas  d łuższy . 
Krzywdy p ana  Zaręby  ujęło się całe tow arzystw o i 
zażądało  s a ty s f a k c i i , inaczej zupełn ie  s ię  usunie .
I is to tn ie usunąć s ię  musiało , bo prześwietny za rz ą d  
tea tru  r o z s ą d z i ł ,  iż  gdy pieczywo je s t  z ł e ,  lepiej 
złożyć winę na ludzi, k tórzy  się tem zajmowali, ja k  
uderzyć się w piers i i p rzyznać  się, że i m ąka by­
ła  n iesposobna do tego i b rak  form okrzesanych  na  
bochenki. Wołano potępić tow arzystw o i dać upaść  
te a tro w i,  ja k  przyznać  niezręczne postępowanie ze 
s t rony  zastępcy.

P rzybyły  tu w tych czasach  dwie rzeczy  godne 
widzenia. P ierw sza  j e s t  dworzec kolei żelaznej,  j a ­
kiego w aus tryack ich  pańs tw ach  dotąd nie ma. Gmach 
o bszerny ,  w pięknym sty lu  zbudow any ,  w ew nątrz  
dach szk lanny . O s o b l i w i e  z że laza  w i ą z a n i e  dachu 
sz tuczne  a  przytera gustowne. Było na wystawie 
płodów przem ysłow ych w Berl in ie ,  gdzie  s ię  po­
wszechnie podobać miało. Kolej że lazna  ztąd  do 
Mysłowic je s t  od daw na zupełnie gotowa, tak ,  że 
mogłaby być każdej chwili o tw ar ta .  Tow arzystw o  
akcionariuszów  oczekuje jedynie  zakończen ia  u k ła ­
dów względem policii i komory kolejowej.

D ru g ą  rzeczą  godną w idzenia są  sa le  bibliote­
czne uniw ersyte tu  w tym roku z funduszów uniwer­
syteckich  odnowione w tym samym guście, w którym 
początkowie zbudowane były. R estauracją  tą zajmuje 
s ię  znany  z dobrego sm aku  i wielkiej* znajomości 

i a rch itek tu ry  dawniejszej,  arch itek t  Kremer, b ra t  a u ­
to ra  lis tów estetycznych Okna kolorowe w guście  
daw nym , wszelkie najdrobniejsze p rzyozdob ien ia ,  
szafy na  x iążk i,  schody do wyższych pułek, ga le ­
rie  wokoło su f i tu ,  noszą na sobie cechę wieków 
zygm untowskich. Przytem z wielkim gustem dobie­
r a n e  są  ry sunk i wszystkich tych p rz e d m io tó w , tak  
że ca łość  ogrom ne sp raw ia  wrażenie. Budowa ta  

i przynosi zaszczy t z jednej s trony se n a to w i ,  k tóry 
j dał był zlecenie tak trafnej r e s ta u rac j i ,  7, drugiej 

s t rony  mężowi, który się  tego podjąw szy  z takim
i  ta lentem dokonał.
i
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A gdy mowa o sztuce i a r ty s ta c h , wspomnieć 
musze o nowym obrazie, nad którym Stattler obe­
cnie p racu je :  Chrzest Chrystusa w rzece Jordan. 
Osoby w naturalnej wielkości. Przeznaczony był ten 
obraz początkowie na konkurs o nagrodę, którę w 
Londynie za ten przedmiot ogłoszono. Lecz śród 
wypadków rozmaitych nie mógł być obraz na termin 
wyznaczony gotów. Przedstawia chwilę, w której 
Chrystus po skończonym chrzcie niebo ujrzał otwar­
te i g ło s :  »Oto jest  syn mój wybrany!* Chrystus 
głowę wzniósł ku niebu, a wyraz oblicza i ruch rąk  
w yraża jasno gotowość w Chrystusie bezwarunko­
wego poświęcenia. Z pokorą a razem i z ufnością 
przyjmuje głos boży, jakby mówił: »Chyba dla tego 
jestem wybrańcem bożym, iż jestem gotów dla s p ra ­
wy, którą mam głosić, poświęcić się bezwarunkowo.* 
Święty Jan  stoi obok niego na przedzie o b ra z u ; o- 
badwaj sam środek zajmują, a jednak główna uw a­
ga  pada na Chrystusa, widać, że to jes t  mistrz, 
któremu Jan  toruje drogę. Chwalebną jest  rzeczą, 
że św. J a n a  nie przedstawia jako ascetyka w skóry 
zwierzęce ubranego, jak  go niektóre szkoły pojmo­
wały. Szlachetna i s ilna dusza szlachetną postać 
przybrać powinna, choćby nawet tradycia była wprost 
przeciwna temu.

Drugi obraz S ta t t le ra , który przed kilkunastu 
dniami przybył z wystawy paryskiej napowrót do 
Krakowa ,1 sąjM achabeusze. Z litografii znane są 
we Lwowie Na gruzach spalonych świątyń, śród 
pomordowanych kobiet i dzieci, podnieśli Grecy po­
sąg  Zeusa, i właśnie przychodzą zbrojno z ro z k a ­
zem, aby wszystko co żyje ugięło się przed prawem 
i bogiem greckim. Naprzeciw zbrojnych Greków, na 
zgorzelisku świątyni, mając przed sobą pomordowa­
nych s ióstr  i braci, stoi rodzina Machabeuszów. N aj­
s tarszy  starzec z białą głową, z wargą drgającą od 
bolu wewnętrznego, podniósł rękę ku niebu i na 
rozkaz Greka odpowiada nadludzką s i łą :  »Ja i sy- . 
nowie moi i b racia 'm oi, posłuszni będziem zakono- , 
wi ojców naszych.

Jeden tylko Żyd przedajny przyszedł wraz z Gre­
kami i k łan ia  się bogom greckim. Jednakowo czyni 
to pełen trwogi i bojaźni, bo z przeciwnej grupy 
Machabeuszów gromkie słowa i spojrzenia nań pa­
dają. Jeszcze w większej trwodze jest żona jego, 
której się zdaje , że i spojrzenia same Machabeu- 
szow zabić jej męża zdołają ; więc s ta ra  się zasło­

nić męża od ich spojrzeń i gróźb. Wszystkie osoby 
są  w naturalnej wielkości. Jedność w obrazie je s t  
jak  najwydatniejsza. Osobliwie zaś podziwiać po­
trzeba miłą harmonię kolorytu. Sławny malarz de 
la Roche  s tanął zdziwiony na wystawie paryskiej 
przy tym obrazie, a gdy się dowiedział, iż to je s t  
obraz malarza z Polski, jeszcze więcej zdziwiony 
za w o ła ł : Nie spodziewałem się nigdy, aby w Polsce 
na tak wysokim stopniu malarstwo już stanęło! Ma­
larz  otrzymał za ten obraz medal złoty i list po­
chwalny od dyrektora akademii sztuk.

Stattler jes t  a r tystą  całą d u s z ą , a pospieszny 
i mylny sąd, który o nim dał w Atheneum pan Gr. 
(a nie pan Kr. jak  przez pomyłkę w krytyce: »Mi- 
lion posagu* przytoczyłem) upadł przed sławą a r ­
tysty sam przez się, jak tyle sądów pana Gr. ju z  
upadło.

Ja n  Dobrzański.

R o z m a i t o ś ć .

Dama jedna na biesiadzie przymówila dworzani- 
! nowi, żeby się albo do muzyki przysiadł, albo tań- 
1 czy ł ,  albo rozmową ja k ą  z pannami bawił; na co- 

on jej odpowiedział: iż to jest lekkich tylko ludzi 
dzieło, a nie jego ćwiczenia rzemiosło. Spytała go 
nakoniec p a n i : »A to rzemiosło wmci jakież wzdy, 
jest?* Na co on, uczyniwszy pierwej postawę s ro ­
gą, odpowiedział: »We krwi nieprzyjacielskiej p ra ­
wi brodzić, a swej nie żałować.* Rzekła zatem pa­
n i: oMnieby się zda ło ,  ponieważ teraz wojny nie 
masz, abyś winść dał się czem tłustem namazać, a 
razem ze zbroją i z tern wszystkiem, czego wmść 
przeciwko nieprzyjacielowi używasz, dał się gdzie 
do szafy schować, aż do tego czasu, kiedy wojna 
będzie, abyś wmść bardziej niż teraz nie zardze­
wiał.*

Xdz. Stanisław Bielecki w kazaniu na ś. Bar­
tłomieja : »Dla czego najwięcej na wsiach Bartków? 
co chłop, mówimy, to Bartek.* ®Oto dla tego, ze 
jak  ś. Bartłomieja, tak biednych chłopów drą wszy­
scy ze skóry.* Tenże : »Co to są magnates ?« »Oto 
magnetes wszystko ciągną do siebie, z tą tylko 
różnicą, że nie żelazo, ale złoto.*

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI. DRUKIEM PIO T R A  PILLER A .


